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o * ia :j tchnieniem śmierci, ie  liście wszystkie 
zżółkły i opadły, a pozostały tylko nagie szkielety, 
więc gdzie ta kościołów szurać? Tam, gdz;e dawniej 
stały, nad postrzępione mi zwaliskami mnrów wznosi 
sie jedynie sklepienie n eba Ne miejsca ołtarza stoi 
ter . knpa yrnzi s — gdzieś z b. ka jeszcze pozo­
stał piszczel ołtarza, ieszcze a góry trzyma sie 
szczotek kapitela jakiś strzęp 1 amy wychyla się 
z ood warstwy kurzu i rozbitei ceg 'y ; w przed­
sionka, gdz e może niejedna tradycya gorącem ser­
cem biła, widać t"lko podrazgotane kamienie, z 'noka 
głęboki dół graeatem wykopany, a zreszt | nic.

Wzięto s<ę tniaj do zabiegi wej pracy. Powoli 
w ię' wznoszą s'ę z powrotem mary skromnych 
koś :ótków, chociaż praca idzie powoli, bo też 
śr d <i zniszczonych mieszkańców mimo wszelkich 
usiłowań i zabiegów tylko w szczupłym zakresie 
mojrr pokryć z fc*ż 'ym dniem piętrzące się wy­
datki. Dowóz potrzebnego materyału jest jeszcze 
bardzo uciążliwy.

Tymczasem iednak spełnienie obrządkó ś religij­
nych nie może rapotkać żadnej przerwy i tam, rdzie 
do niedawna wrzała gorączkowa bita .a, gdzie strzały 
były jedynym śpiewem, a jęki rannych lab umie­
rających m diitwą, poczyna ą się pokazywać jnt 
i prymitywne ceremonie religijne wśród tych szetąt 
ków dawnych kościołów. Zalndnia się wioska, za 
pełnia, a równocześn e znowu ś aby, chrzty, obrządki 
iromon'1, a msza to się już dnwno odprawia. 
W  Carlu nad Sunną naprzyklad chrzest odbywa 
się stale w  jakiejś altanie ogrodowej. Jakiś ksi^ds 
ozdobiony wojennym fcfzjzem chrzci na wolnem po­
wietrza. Odzie ndziej, irochę dale , w Bray nad 
Simmą orszak pierwszych krn jniknjących, zebrał 
uię na mszy, odprawianej na jakimś azc-zątka wiej­
skiego kościółka.

Ale trzeba przejść się wśród tych ruin aby zo­
baczyć. iak gorączkową pracą wznosi się kaplica 
do now°go życia.

Szybko pi r stały rusztowania shlecor z resztek 
popalonych wią&iń cbałnp; materyata wybrano nieco 
z niefrórych mzwa'onych matów lepszych domów 
wioskowych Sil do pracy wprawdzie brakło, bo 
wiela ieszcze aie w ócio , albo wogóle nie wróci, 
ale iakoś wszystko : ‘ zie radośnie i z ochotą. Po 
jak mś cTns e kościół rzmód się pod dach j nie 
dłago stenie edy badynek. Mieszkańcy wsi co chwila 
dagU,dają ciek rvi< jak t3ż tam idzie..

Wśród ruin.
Powoli wszystko wraca do normalnego stanu 

rzeczy, Tam, gdzie do niedawna i żywej duszy nie 
było, go zie jedynie martwa cisza królowałr, rozbi

gdy zjawią się inne zad mia, za temi znowa inne 
i tak bez końca.

Wraca tao. także dawne życie duchowe W  nie 
kłór?ch po"7i*tach gd'ie gospodi a pow',enrą 
umożliwiły dogodniejsze warnnfc, gdz^e nieco kło
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jając się bezpańska wiród państwa zg'iszcz, ruin, 
zdruzgotanych owoców zabiegów**; iinltu-y człowieka, 
tam dziś ż*cie p°ciyna ptynąć coraz bardziei nor 
malnym stramieniem Prawda, że iest on ieszcze 
teraz niepozorny, mały. kryje się wśród powalono ch 
domów, p trzaskanych drzew, wśród popalonych 
wsi, de rozszerza eię bardziej i bar >ziei, a może 
już niedługo roz*oAnie s ę do rozmiarów bnjaei fali.

P. .ci tu wre w r zuiaitvch kierunkach J dni 
staraią się pcszawić swe zburzone domy, bndjją 
z powr-tem na tych samych co pierwej miejscach 
swoje zagrody, inni już tę cześć pracy wypełnili,
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potów opadło z ramion i ta część potrzeb człowieka 
privbrała di~ną odświętną szatę.

Podczas, gdy wielkie ceremonie religijne w  nie 
których miejscach powróciły do swoieiro da.' jgo  
bluskn i wystu . ilości, przedswezystkiom t*m, gdzie 
tradycya oplata każdą myśl, w Bretanii życie du­
chowe po roli ale z dnia na dzień coraz więcej 
wchodzi w swoje ramy. Jeszcze skromne, proste, 
o małym zakroją ale jnż i wśród tych ruin rozwija 
się; rniny nie stanowią tu żadnej pne zkody.

Dotychczas nie było tu świętości, bo wszystko 
rojna obaliła swoim niszczycielskim skrzydłem,

i f ś r t l  n l a :  Chrzut obok ruin koieitlj w Carlu.


